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Pismo poświęcone sprawom polskiego ludu pracującego w zaborze pruskim.
Organ Polskiej Party! Socyalistycznej.

„Gazeta Robotnicza“ wychodzi w każdą środą i sobotą.

Na wszystkich pocztach w Niemczech kwartał. 
U kolporterów kwartalnie...............................

1,35 m. Adres redakcyi i ekspedycyi:
1 5o m. Katowice, ulicą 111.

Z ekspedycyi pod opaską 
Za granicą

Cena ogłoszeń od wiersza trzyłamowego drobnego druku 15 fenigów.----------

1,65 m. 
2,40 m.

Niedola robotników
w przemyśle domowym.

W dniu 7 marca zbiera się w Berlinie 
kongres, mający na celu naradzenie się nad 
środkami obrony pracowników przemysłu 
domowego. Wezmą w nim udział przede- 
wszystkiem przedstwawiciele związków za­
wodowych tych gałęzi przemysłu, w których 
praca domowa odegrywa znaczną rolę. Za­
powiedziano także liczny udział delegatów 
od rozmaitych stowarzyszeń politycznych, 
stowarzyszeń spoieczno-reformatorskich, zwią­
zków kobiecych itd. Jako goście przybędą 
urzędnicy inspekcyi przemysłowej i inni (je­
den delegat austryackiego ministeryum han- 
dlu). Widać stąd, że sprawa, którą kongres 
ma się zajmować wzbudza szerokie zainte­
resowanie. I jest to zupełnie słusznem, gdyż 
sprawa przemysłu domowego jest niezmier­
nie ważną, poprostu palącą. Nigdzie chyba 
niema tak okrutnego wyzysku, tak niskich 
zarobków, tak nadludzko długiego dnia robo­
czego, tak niezdrowych warunków pracy, jak 
właśnie w przemyśle domowym. Wielki ka­
pitał przy pomocy pośredników, rozdających 
materyały i nabywających gotowe towary, 
oplątuje siecią wyzysku setki i tysiące po- 
jedyńczych, niazależnych od siebie i często 
nawzajem o sobie nie wiedzących pracowni­
ków. W takich warunkach organizacya, 
współdziałanie, wspólna walka z wyzyskiem 
staje się rzeczą niezmiernie trudną. Z dru­
giej znów strony robotnicy w przemyśle do­
mowym pracują nie w miejscu dla wszyst­
kich widocznem jak robotnicy fabryczni, lecz 
w rozmaitych ukrytych zakątkach, dokąd nie 
zagląda oko ludzkie.

W tych ukrytych w cieniu gniazdach 
niedoli i wyzysku, czy to w podziemiach i 
piwnicach wielkich miast, czy to w chatkach 
zapadłych zakątków wiejskich, pędzą nie­
szczęsny żywot miliony ludu. Nieszczęściem 
robotników domowych jest jeszcze to, że 
składają się oni z najmniej silnych i odpor­
nych warstw klasy robotniczej. Kobiety 
i dzieci biorą nadzwyczaj znaczny udział 
w przemyśle domowym. Dalej bierze w 
nim udział także znaczna liczba ludzi, nie­
zdolnych do zbyt znacznych wysiłków, ro­
botników ręcznych, których warsztaty nie 
mogły się ostać wobec konkurencyi fabry­
cznej itp. W wielu razach tylko niesłycha­
nie nizki poziom wynagrodzenia robotnika 
pozwala przemysłowi domowemu walczyć 
ż konkurencyą wyrobów fabrycznych. Ze­
brano już w rozmaitych krajach ogromną 
ilość danych o położeniu robotników i ro­
botnic domowych. 1 wszędzie obraz okazał 
się niezwykle ponurym. Weźmy np. poło­
żenie robotnic w przemyśle konfekcyjnym 
w Niemczech. Według wiarogodnych obli­
czeń robotnica wielkomiejska do zupełnego 
zaspokojenia najniezbędniejszych potrzeb 
musi posiadać zarobek w wysokości 10 m. 
12 f. do 11 m. 62 f. tygodniowo, a więc 
526—604 m. rocznie.

Tymczasem istotne płace robotnic w prze­
myśle konfekcyjnym zwykle nie dosięgają 
wysokości 400 marek rocznie, a bardzo czę­
sto wynoszą 200 do 250 marek!

Jakże marne musi być życie tych ro­
botnic.

Istotnie przy badaniu ich położenia zna­
leziono wprost okropne przykłady nędzy. 
Ale położenie robotnic, które same siebie 
tylko muszą utrzymywać, jest jeszcze wzglę­
dnie dobre wobec położenia tych, które mu­
szą utrzymywać rodzinę. Ileż jest rodzin, 
pozbawionych zdolnego do zarobkowania 
ojca i męża (przez śmierć, kalectwo, cho­
robę, brak pracy, pijaństwo wreszcie lub 
obłąkanie itd) Ileż to matek musi swą pracą 
utrz)mywać drobną dziatwę; ileż dziewcząt 
swym zarobkiem musi dzielić się ze zgrzy­
białymi lub chorymi rodzicami i małoletniem 
rodzeństwem! I wyżyj tu za 7 marek na 
tydzień! Aż strach pomyśleć, jaki ogrom 
nędzy kryje się w tych niskich cyfrach za­
robków. Nietylko w konfekcyi, ale we wszy­
stkich gałęziach przemysłu domowego pa­
nuje straszna nędza.

Jakże dają sobie radę te robotnice, któ­
rych zarobek nie może pokryć kosztów cał­
kowitego utrzymania ich i rodziny ? Prze- 
dewszystkiein oszczędzają one na wszyst- 
kiem. Mieszkanie (o ile może być mowa 
o „mieszkaniu“, gdyż większość ma zale­
dwie ciasny kąt do spa ui, czasem nawet 
bez pościeli) jest niesłychanie ciasne. We­
dług danych, zebranych przez inspektorów 
w Berlinie, przeszło trzecia część robotni­
ków i robotnic przemysłu konfekcyjnego 
mieszka 3 razy ciaśniej niż więźniowie w 
Plötzensee. Dalej jako środek powiększa­
nia zarobków występuje nadmierna płaca. 
Szczególnie w takich gałęziach przemysłu 
domowego, gdzie praca trwa tylko w ciągu 
pewnego sezonu, dzień roboczy bywa nie­
słychanie długi.

Komisya dla statystyki robotniczej stwier­
dziła, że niektóre szwaczki w Erfurcie pra­
cują w czasie sezonu 125 godzin w ciągu 
tygodnia (czyli 20 przeszło godzin na dobę, 
nie licząc w to niedzieli). A przykład ten 
nie jest czemś wyjątkowem. Ale to nie są je­
dyne drogi do uratowania się od śmierci 
głodowej. Jest jeszcze jedna droga, na 
którą widmo nędzy popycha liczne zastępy 
robotnic przemysłu domowego; jest nią droga 
hańby, sprzedawanie się za pieniądze, pio- 
stytucya. Wiele nieszczęsnych ofiar szuka 
na tej drodze ratunku z piekła nędzy i nad­
ludzkich wysiłków i znajduje ostateczną 
zgubę. Lecz nietylko kobiety cierpią od nad­
miernego wyzysku w przemyśle domowym. 
Może być najwstrętniejszą formą pracy do­
mowej jest praca, wykonywana wspólnie 
przez całe rodziny. Nie odpowiada ona dziś 
wcale kłamliwym obrazom, rysowanym przez 
obrońców porządku współczesnego, którzy 
się zachwycają nad tern, jak to pięknie, gdy 
przy ognisku domowem ojciec wspólnie pra­
cuje z dziećmi, żona z mężem itd. wśród 
wesołych rozmów i śpiewów.

Może tak było kiedyś, ale kapitalizm da­
wno tym wesołym obrazkom koniec położył. 
Dziś rzecz ma się tak: robota odbywa się 
w tem samem mieszkaniu, w którym ro­
dzina wykonująca ją jada i sypia, wśród 
niesłychanego zaduchu, pyłu i brudu. Nę­
dzna płaca zmusza ojca rodziny aby unik­
nąć głodu zaprzęgać do pracy dziatwę od 
lat najmłodszych i być dla niej nielitości- 
wym dozorcą, napędzającym ją do wytęża­
nia sił aż do ich wyczerpania.

Kobieta przez dzień cały dopomaga w

pracy, gospodarka domowa w zaniedbaniu 
drobne dzieci bez dozoru i opieki. Za kil­
kadziesiąt fenigów dziennie ludzie poświę­
cają cały wolny czas, siły, zdrowie, szczęście.

Niesłychanie ponure są obrazy z życia 
robotników wyrabiających cygara w Lipsku 
lub Bremie, albo z życia rzemieślników gór 
kruszcowych (Erzgebirge) wyrabiających z 
drzewa zabawki dziecinne i inne przedmioty.

Całe pokolenia marnieją wśród takich 
wysiłków. Całe tysiące dziatwy rosną wśród 
okrutnych warunków: dom rodzinny od lat 
najmłodszych jest dla nich jakby więzieniem 
z przymusową pracą i ciągłym postem.

Wyzysk zmusza biedaków do pogwał­
cenia świętych uczuć rodzinnych, przez sa­
mą naturę zaszczepionych nietylko człowie­
kowi, ale nawet zwierzętom, które bronią i 
pielęgnują swą dziatwę, podczas gdy czło­
wieka niedola nieraz zmusza do skracania 
jej życia pracą nad siły.

Gdzie panuje nędza, tam śladem za nią 
wkracza choroba. Niedostateczny pokarm, 
złe powietrze, nienormalne warunki życiowe 
sprowadzają osłabienie organizmu. A w do­
datku sam zawód bywa często zgubny dla 
zdrowia. Na przykład stwierdzono, że na 
100 dzieci robotnic, wytwarzających wyroby 
tytoniowe, 65 umiera w wieku niemowlęcym, 
gdyż pył tytoniowy zatruwa organizm ich 
matek. Nic dziwnego, że tam, gdzie dom 
jest zarazem warsztatem, często przeniknię­
tym wyziewami jadowitych materyałów (np. 
farby, kwasy), a zawsze pełnym zaduchu i 
kurzu, wyrasta pokolenie wyniszczone i po­
zbawione sił żywotnych. Suchoty grasują 
między robotnikami domowymi w zastrasza­
jący wprost sposób Inne choroby zaraźli­
we znajdują także doskonały grunt do ro­
zwoju w organiźmie ludzi wyniszczonych 
nadmierną pracą i ciasno natłoczonych w 
źle przewietrzanych mieszkaniach. Grasują 
więc tam dyfteryt i ospa, szkarlatyna, cho­
roby naskórne itd. W ten sposób nędza 
stwarza nowe gniazda zarazy. Wytwory po­
wstające w zarażonych mieszkaniach idą w 
świat między kupujących, niosąc ukryte za­
rodki choroby i śmierci. Niejedna zamożna 
panienka nosząc bluzkę, szytą rękami bie­
dnej suchotnicy, konającej w nędzy na pod­
daszu, gotuj ^ sobie przedwczesny zgon! 
Niejedno dziecko bogatych rodziców, bawiąc 
się zabawką, która zrobiona została w b:e- 
dnem mieszkaniu robotniczem, nawiedzonern 
przez tyfus, wchłania w siebie zarodki zgu­
bnej choroby 1 Tak strasznie mści się nę­
dza i wyzysk na calem społeczeństwie, sie­
jąc w koło siebie śmierć i spustoszenie.

Przegląd polityczny.
Szczególna sprawiedliwość. Komisya 

parlamentarna do sprawdzania mandatów 
w ubiegłą środę zajmowała się rozpatrzeniem 
sprawy wyboru tow. Buchwalda w Sachsen- 
Altenburg. Podczas wyborów w Altcnburg- 
skim okręgu podarto wszystkiego 36217 
głosów, z której to liczy na tow. Buchwalda 
padło 18695 głosów, na kandydata „Związku 
rolników" p. v. Blödau — 14 498, wreszcie 
na wolnomyślnego kandydata — 2993 głosy. 
Takim sposobem tow. Buchwald obrany zo- 
stał na posła absolutną większością 586



głosów. Zwolennicy pana v. Blödati podali 
protest przeciwko tym wyborom, a to na 
podstawie tego, że rząd wywierał na wy­
borców nacisk, skierowany przeciwko ich 
kandydatowi. Nacisk rządu wyraził się w 
tern, że altenburgski minister p. v. Helldorf 
na pewnem zgromadzeniu protestował prze­
ciw kandydaturze p. v. Blödau jako nieod­
powiedniej. Naturalnie pan minister nie za­
chęcał nikogo do wybierania socyalistów; 
przeciwnie zwalczał on ich ostro w swcrn 
przemówieniu. Ztąd jasną jest rzeczą, że 
wmieszanie się do wyborów przedstawiciela 
rządu było skierowane także przeciwko 
zwycięskiemu kandydatowi socyalistycznemu. 
Gdzież tu więc powód do skasowania wy- 
borów?! Socyaliści zachowywali się le- 
galnie, zgodnie z prawem i nie dali powodu 
do zarzutów. Rząd ich zwalczał, pomocy 
od żadnej innej party i nie mieli, a pomimo 
to zwyciężyli! Każdy bezstronny człowiek 
musi przyznać, że to dowodzi zupełnej pra- 
widłowości wyborów. Inaczej sądziła więk- 

\ szość ko misy i do sprawdzania mandatów. 
Uznała ona nie wiedzieć na podstawie cze- 
go, żc gdyby nic wmięszanie się ministra, 
byłby niechybnie zwyciężył p. v. Blödau. 
I wskutek tego postanowiła uznać mandat 
tow. Buchwalda za nieważny. Uchwała ta 
prawdopodobnie zostanie zatwierdzona przez 
parlament, gdyż rozstrzygająca partya — 
centrowcy — już przy obradach komisy! za­
chowała się w sposób nader niegodny. Gdy 
chodziło o wybór hr. Ballestrema w okręgu 
gliwicko-lublitiieckim, tam dla tych panów 
wszystko było w porządku! List pasterski 
kardynała Koppa, odmawianie sal na zgro­
madzenia polskie — to wszystko w oczach 
komisy! nie uchodziło za nadużycia, dające 
powód do skasowania wyboru!! A tu dość 
takiego powodu jak wystąpienie ministra za­
równo przeciw zwyciężonemu kandydatowi 
burźuazyjnemu, jak i przeciw wybranemu 
socyaliście i już — wybór jest nieważny! 
A to dlatego, że chodzi © wybór socyalisty! 
Oto jest burżuazyjna sprawiedliwość kla­
sowa !

Kandydatura tow. Göhre’go. Na zgro­
madzeniu partyjnem 28 z. m. w Gelenau 
oświadczył tow. Göhre, że mandatu do par­
lamentu niemieckiego nie przyjmie i kandy­
daturę swoją cofa; zarazem w porozumieniu 
z saskim komitetem agitacyjnym polecił ja­
ko kandydata tow. Pinkaua. Większość zgro­
madzonych oświadczyła się za proponowa­
nym kandydatem.

Polskie banki ludowe są związkami 
politycznymi. Tak orzekł w tych dniach 
krajowy sąd w Bytomiu na Górn. Śląsku i 
skazał adwokata dra Seydę z Katowic, w któ­
rego mieszkaniu założono bank ludowy bez 
zawiadomienia o tern policy!, na 100 mk. 
kary za przekroczenie"" ustawy o stowarzy­
szeniach.

Podajemy pewne fakta dla oświetlenia 
tej rozprawy. Otóż świadek, radca poli­
cyjny Mädler stwierdzał, że banki ludowe 
zakładają polacy bez rzeczywistej potrzeby 
ekonomicznej. Na czele tych banków stoją 
ludzie, biorący w agitacyi wielkopolskiej 
czynny udział, a pisma polskie wzywają 
ustawicznie do popierania tych banków lu­
dowych. Na pytanie jednak oskarżonego, 
czy świadek może jakieś fakta podać, któreby 
świadczyły o politycznym charakterze tych 
banków, odpowiedział radca Mädler, że 
wszystkie władze administracyjne uważają 
te banki za instytucye polityczne, a przede- 
wszystkiem pan prezydent regency! w Opolu. 
Zaprzeczał temu członek zarządu bytom­
skiego banku ludowego dr. Skowroński. 
Banki ludowe nie są nawet wyłącznic pol­
skimi, gdyż liczą one wielu członków, także 
pomiędzy niemcami.

Prokurator oskarżający zaznaczył w swej 
mowie, że on i wszystkie władze admini­
stracyjne uważają banki za instytucye o ce­
lach politycznych. „Cóż bowiem znaczą 
wszystkie dodatki dla urzędników we wscho­
dnich prowincyach wobec potęgi banków?“

W odpowiedzi na to zaznaczył dr. Seyda, 
że prokurator ze względu na obecną poli­
tykę rządu pruskiego stara się i polskie 
banki ludowe przedstawić, jako instytucye 
polityczne i przez to ściągnąć na oskarżo­
nego wyrok nieprzychylny. Z jednej strony 
robi się zarzut bankom ludowym, że mają

tylko polaków członków, z drugiej strony 
nie pozwala się niemcom być członkami 
tych banków.

Smutne cyfry. Zarząd więzień pruskich 
jest podzielony między ministeryum spraw 
wewnętrznych, a ministeryum sprawiedliwo­
ści. Do pierwszego należą 33 cuchthauzy 
i 20 wielkich więzień centralnych (dla ska­
zanych na zwykle więzienie lub areszt i dla 
siedzących pod śledztwem). W tych zakła- 
dach więziennych było podług świeżo poda­
nych obliczeń w roku 1902 25,225 wię­
źniów. W cuchthauzach znajduje się stale 
15000 przeszło ludzi; w roku 1902 przy- 
było do nich 5540 nowych więźniów. W 
więzieniach, podlegających zarządowi mini­
steryum sprawiedliwości (więzień takich jest 
w Prusach 1049) znajdowało się w tymże 
roku 34,400 więźniów. Tak ogromna ilość 
więźniów znajduje się w Prusach pomimo 
tego, że podobno rok 1902 był pod wzglę­
dem ilości popełnionych przestępstw wyjąt­
kowo pomyślnym (przestępstw było w tym 
roku mniej, niż kkdykolwiekbądź przedtem).

Ale te cyfry mówią nam jeszcze nie 
wiele. Mamy jeszcze inne dane, polegające 
na wyrachowanych statystycznych. Miano- 
wicie od roku 1894 istnieje przepis prawny, 
na mocy którego każdy, kto się dostaje do 
cuchthauzu po odbyciu już przedtem conaj- 
mniej trzech kar więziennych, musi dać do- 
kładny opis swego pochodzenia, poprze­
dniego życia i odbytych przedtem kar. Otóż 
w przeciągu ostatnich 10 lat do pruskich 
cuchthauzów dostało się 37.700 takich wię­
źniów. Po zbadaniu ich poprzedniego życia 
okazało się, że 10,170 z nicłi już przedtem 
otrzymało różne kary sądowe od 3 do 5 
razy; 15290 — od 6 do 10 razy; takich co 
już przedtem odsiadywali po więzień ich 11 
do 30 razy było aż 11,320; wreszcie 920 
więźniów siedziało już więcej niż 30 razy 
w więzieniu, zanim się dostali do cucht­
hauzu. Nicdość na tern. Stwierdzono jeszcze 
bardzo smutną rzecz, a mianowicie, że z tych 
więźniów cuchihauzowych 2420 po raz pier- 
wszy odsiadywało karę więzienną, mając 
mniej, niż 14 lat, zaś 10,840 miało od 14 
do 18 lat, gdy stawali po raz pierwszy przed 
sądem. To znaczy, że ci młodzi ludzie, 
wtrąceni do więzienia jeszcze przed dojściem 
do dojrzałości, nie poprawili się tam, lecz 
przeciwnie dalej poszli po drodze zbrodni, 
aż w końcu (może za 10 lub 20 razem) do­
stali się do cuchthauzu!

Podług opinii urzędników więziennych 
nie mniej jak 35,750 więźniów (z ogólnej 
liczby 37,700) prawdopodobnie po wyjściu 
z więzienia znowu wkrótce popełni jakąś 
zbrodnię! To znaczy że z każdych 100 wię­
źniów 95 opuści mury cuchthauzu w po­
staci zatwardziałych przestępców. A ludzie 
mówią, że kary mają „poprawiać“ zbro­
dniarzy.

Z cyfr powyższych daje się wysnuć nie­
jedna smutna nauka. To też warte one 
chwili zastanowienia się. Dla człowieka, 
należącego do obozu burżuazyjnego, olbrzy­
mia liczba przestępstw będzie dowodem 
„upadku moralnego ludu“. My socyaliści 
widzimy w tych liczbach piętno zgnilizny 
porządku burżuazyjnego. Wiemy, ilu lu­
dziom dzisiejszy ustrój nie daje żadnych 
środków do życia, pchając ich przez to na 
drogę zbrodni. Wiemy, jakie upodlenie 
szerzy dokoła siębie pogoń za złotem, sta­
nowiąca jedyny cel, jedyną pobudkę świata 
burżuazyjnego; jakie zepsucie rodzi się na 
tern targowisku, gdzie za złoto kupić mo­
żna „i honor mężów i cześć kobiet.“ Nare­
szcie wiadomem nam jest, w jakich wa­
runkach rośnie i żyje znaczna część mło­
dzieży naszej, co widzą dokoła siebie owe 
dziesiątki tysięcy ,,dzieci nędzy, łez i głodu“, 
rzucone od kolebki niemal na pastwę wy­
zysku i zepsucia.

Ruch republikański w Hiszpanii usta­
wicznie się wzmaga i już dosięgną! takich 
rozmiarów, że może w krótkim czasie spo­
wodować groźne wypadki. Nie jest on no­
wością w tym kraju: trzydzieści lat temu 
Hiszpania w ciągu parę lat miała już rządy 
republikańskie. Ale niedołęstwo rządzących 
i szereg zdrad spowodowały, że monarchia 
została na nowo zaprowadzona w tym nie­
szczęsnym kraju, spustoszonym już przed­
tem przez długie i okrutne rządy ducho­

wieństwa a także przez szereg wojen domo­
wych.

Monarchiczne rządy nietyiko nic dobrego 
Hiszpanii nie przyniosły, ale do reszty ją 
pogrążyły w zniszczeniu. Naturalnie mo- 
narchowie hiszpańscy chcieli żyć nie gorzej 
od innych, więc dla podniesienia świetności 
swego dworu do reszty rujnowali podatkami 
i bez tego już mocno wyniszczony kraj.

Głownem zaś nieszczęściem Hiszpanii 
była jej zaborcza i rabunkowa polityka ko- 
lonialna, z powodu której kolonie wciąż po- 
wstawały, a kraj musiał utrzymywać ogromną 
armię i zaciągać coraz nowe długi, by tylko 
podtrzymywać „świetność korony hiszpań­
skiej“. W końcu przez niedołęstwo swych 
rządców Hiszpania po ostatniej wojnie ze 
Stanami Zjednoczonymi utraciła do reszty 
swe zamorskie posiadłości. W tej wojnie 
cała zgnilizna systemu rządowego wyśzła 
na jaw: cały świat dowiedział się o nieu­
dolności wodzów, zawdzięczających swe sta­
nowisko nie zasłudze, al_ intrygom dwor­
skim, o niesłychanych kradzieżach urzędni­
ków itd.

Cała też Hiszpania przypisała winę swej 
klęski rządowi. Jeżeli pomimo to dotąd na 
czele rządu stoją konserwatyści i monarchi- 
ści i oni też mają większość w parlamencie, 
to dlatego, że tam konstytucya i wolność 
wyborów są czczcm słowem (wybory „ro­
bią się“ tak, jak np. w Galicy!.;

Niesłychanie barbarzyński ucisk ludu ro­
boczego wzmaga powszechne niezadowole- 
nie. To też widzimy w Hiszpanii ciągłe 
rozruchy i demonstracye przeciw-rządowe. 
Przy tych demonstracyach wołano niejedno­
krotnie „Niech żyje republika“. Otóż mini- 
ster-prezydent Maura oznajmił w kortezach 
(tak się nazywa parlament hiszpański), że 
okrzyk ten jest bezprawny i rząd go nie 
ścierpi. Na to oświadczenie odpowiedzieli 
obecni w parlamencie republikanie wołaniem 
z całych sił: „niech żyje republika“. Na to 
rzekł minister: „Tu możecie tak krzyczeć, 
gdyż broni was nietykalność poselska, ale 
daję wam słowo, że na ulicy takie okrzyki 
nie będą cierpiane.“ Tu minister wykonał 
ruch, oznaczający wymierzanie ciosu. Na 
to oświadczenie odpowiedzieli obecni posło- 
wie z oburzeniem: „Wszędzie będziemy wzno­
sili okrzyki na cześć republiki!" — poczem 
wszyscy jak jeden mąż opuścili salę parla­
mentu. Przed gmachem już się zebrały wiel­
kie tłumy ludu. Gdy posłowie ukazali się 
na wielkich schodach parlamentu, wniesiono 
na ich cześć donośne okrzyki. Lecz rząd 
był przygotowany na demonstracyę, więc 
otoczył zawczasu plac przed parlamentem 
oddziałem pieszej i konnej policy!. 1 oto 
bez żadnego wezwania do rozejścia się po- 
licya uderzyła na tłum, rąbiąc go szablami. 
Mężczyźni, kobiety, dzieci — bez różnicy 
padali na bruk z broczącemi krwią głowami. 
Nawet płacz i jęki małych dzieci nie po­
wstrzymały barbarzyńców. Wielu nawet mo- 
narchicznych deputowanyah protestowało 
przeciw postępowaniu policy!. Ta jednakże 
na nic nie zważała. Wielu deputowanych, 
redaktorów, powszechnie znanych i szano­
wanych obywateli otrzymało ciężkie rany. 
Niejaki hrabia de San Roman, stojąc na 
schodach kolegium jezuickiego zachęcał do 
mordowania bezbronnych, wołając: „Zabijaj­
cie tę kanalię republikańską“. Liczba ranio­
nych podczas tej rzezi, która odbyła się we 
wtorek 22 lutego jest ogromna.

Naturalnie taka krwawa rozprawa tylko 
zwiększy nienawiść do rządu w szerokich 
sferach ludności. A to tembardziej, że no­
we wydatki na cele wojenne, wynoszące 
102 milionów pesetów (ośmdziesiąt kilka 
milionów marek) do reszty mogą zrujnować 
kraj i świadczą o zamiarze rządu dalej zaj­
mować się awanturniczą polityką wojenną. 
Coraz częściej daje się słyszeć w Hiszpanii 
zdanie, że kraj stoi w przededniu gwałto­
wnego przewrotu. Kto wie, czy to nie jest 
prawdą?

Proces Watykanu. Ja donoszą pisma 
francuskie, siostrzeńcy Leona XIII, nie zra­
żeni groźbą ekskomuniki, postanowili wyto­
czyć proces stolicy św. o wydanie im spadku 
po zmarłym papieżu. Fakt ten dla Waty­
kanu jest tern przykrzejszy, że zmusza go do 
tłómaczenia się przed nieuznawaną przezeń 
władzą cywilną.



Sprawa „kas chorych“
w Niemczech.

(Dokończenie.)
Medycyna jest właśnie tą dziedziną, gdzie 

wolność ta najbardziej szanowaną być winna, 
albowiem wiadomo, jak wielki ma wpływ 
psychologia chorego, jego zaufanie i oso­
bista sympatya względem lekarza na po­
myślny wynik ku racy i. Nic więc dziwnego, 
iż nietylko wszyscy niemal lekarze, lecz i 
pewna liczba kas chorych i publicystów de­
mokratycznych wypowiedziała się za zupełną 
wolnością wyboru.

Zdawałoby się więc, iź i ta kwestya jest 
postawioną aż nadto wyraźnie i zasadniczo, 
by z czyjejkolwiek strony na opozycyę na­
trafić. A jednak ppozycya ta jestnader liczną 
i zbija swych przeciwników bardzo powa- 
żnymi argumentami.

Strona teoretyczna tej kwestyi — zgadza 
się ona — przedstawia się napczór wcale 
pięknie i szczytnie. Ale czemuż to właśnie 
lekarze stali się tak gorącymi rzecznikami 
tej wolności, podczas gdy śród pacyentów, 
członków kas chorych, których to najbar­
dziej przecież obchodzić powinno, idea ta 
liczy bar zo nieznaczną ilość zwolenników? 
W tern coś być musi, i to „coś“ istotnie zo­
stało znalezione.

Lekarze chcą w jakikolwiek sposób zmu­
sić. kasy do podwyższenia im honoraryów. 
Lecz przy dzisiejszym stanie rzeczy, gdy le- 
karz pracuje na zasadzie zawartej z kasą 
umowy, podwyższenie to, o ile kasa dobro­
wolnie się na nie nie zgadza, możliwe jest 
jedynie drogą walki. Lekarze mogą od­
mówić podpisania umowy, mogą ogłosić 
bezrobocie, ale to wszystko wobec olbrzy­
miej konkurencyi jest środkiem nader nie­
pewnym i niezawsze do przeprowadzenia 
możliwym.

Zupełnie inny obrót przybiera sprawa, 
gdy wolność wyboru lekarzy zostaje uznaną. 
Wtedy lekarz każdy ma do czynienia nie z 
zorganizowanemu kasami, lecz z pojedyn­
czemu choremi, którzy przychadzą doń z näj- 
różniejszych okolic miasta, zostawiają mu 
zamiast honoraiyurn kwit kasy i znikają. 
Kwity te lekarz okazuje kasie i żąda wy­
płaty honoraryów podług takzy minimalnej, 
zatwierdzonej w drodze prawodawczej. Lecz 
podług tej taksy kasy płacić absolutnie nie 
są w stanie, doprowadziłoby, to je do nie­
chybnej ruiny.

Pozatem — i tu już sprawa przechodzi 
na grunt czysto zasadniczy — lekarze wo- 
góle nie chcą być zależni od zarządów kas 
chorych, nie chcą zajmować stanowiska urzę­
dników tych ostatnich. Lecz to już wręcz 
przeczy zasadzie demokratycznej, iż każda 
jednostka w tej dziedzinie swej pracy, gdzie 
styka się ze społeczeństwem, gdzie powinna 
mu służyć, gdzie z niego utrzymanie swe 
czerpie, powinna być właśnie odeń zależną, 
do jego wymagań i potrzeb w zupełności 
się stosować. Jeżeli lekarze uznawać tego 
nie chcą, dowodzi tylko, iż cała ich troska 
o dobro ogółu, ich idealne żądanie wolności 
wyboru lekarzy jest czczym, choć pięknym 
frazesym tylko, poza którym ukrywa się 
zwykły materyalny stanowy interes. Nie 
chcecie być zależni od kas chorych, a więc 
stoicie względem nich, jak kupiec ze swoim 
towarem; cóż więc za podstawę ma wasze 
oburzenie i krzyki, iż robotnicy w tych ka­
sach zachowują się względem was, jak ka­
pitaliści, wyzyskujący pracę swego najem­
nika?

Kasy chorych nie mogą być uważane za 
przedsiębiorstwa kapitalistyczne, dążące do 
wyzysku swych } racowników, albowiem brak 
un głównej cechy tego rodzaju przedsię­
biorstw: osiągania nad wartości z pracy za­
jętych w nich ludzi. Lecz tern samem upada 
pogląd na lekarzy, jako na eksploatowanych 
przez kasy najemników. Lekarze wolno- 
pra kły kujący, jako posiadający własne środki 
produkcyi, mogą być uważani raczej, jako 
drobni przedsiębiorcy, względem których 
kasy chorych i wogóle pacyenci są niczem 
spożywcami, odbiorcami pewnych usług. 
Wobec tego, strejk ich nie jest bezrobociem 
robotników, lecz zmową, podobną np. do 
zmowy handlarzy. Strejkbrechery mają tu 
na celu dobro ogólne, interesy większości

i nie solidaryzują się z wygórowanemi żą­
daniami niewielkiej stosunkowo garstki swych 
kolegów lekarzy.

Ze taki pogląd na istotę pracy lekarskiej 
jest najzupełniej słuszny, widzimy stąd je­
szcze, iż w uprawianej przez nich dziedzinie 
przemysłu dają się zauważyć wszystkie ten- 
deneye ekonomicznego rozwoju, a więc pro- 
letaryzacya drobnych przemysłowców, kon- 
centracya przedsiębiorstw i powstawania wiel­
kiej produkcyi. Że prołetaryzacya lekarzy 
czyni olbrzymie postępy, jest aż nadto wi~ 
docznem, co zaś do reszty, to za cóż in­
nego, jak nie za wielką produkcyę uważać 
można mnożące się prywatne polikliniki i za- 
ktady lecznicze, gdzie lekarze pełnią istotnie 
funkcyę najemników, oddający właścicielowi 
zakładu nadwartość swej pracy? Itaki stan 
rzeczy bezwarunkowo za postęp uważać na­
leży, albowiem przy coraz wzrastającej spe- 
cyalizacyi, jaka się w medycynie z konic- 
czności odbywa, tylko połączenie w jednem 
miejscu wielu różnorodnych sił lekarskich 
daje pa cycu to w i pewność, iż choroba jego 
należycie określoną i wszystkie zdobycze 
medycyny do niego zastosowane będą.

% w%
W dniu 25 stycznia zebrał się w Lipsku 

wszechnicmiecki kongres kas chorych, któ­
rego głównem zadaniem było załatwienie 
kwestyi lekarskiej. Zjazd był nader liczny, 
przybyło bowiem 721 delegatów, reprezen- 
tujących 785 kas. Liczba członków kas re­
prezentowanych wynosiła 223916.

Debaty kongresu potwierdziły tylko wszy- 
stkie te teoretyczne wywody i praktyczne 
wnioski, któreśmy powyżej wyłożyli.

Zastrzegając się jaknajkatcgoryczniej prze­
ciwko myśli o jakichkolwiek wrogich sto­
sunkach i walce kas z lekarzami, kongres 
uważa jednak za swe zadanie bronić kasy od 
nieusprawiedliwionych lub niemożliwych do 
spełnienia żądań lekarzy. Nie mając nic w 
zasadzie przeciwko wolności wyboru lekarzy, 
uważa on jednak, iż w wielu wypadkach 
system ten daje zbyt potężną broń do rąk 
lekarzom i doprowadzić może do ruiny kas, 
mniej w środki zasobnych. Uznając za zu­
pełnie słuszne dążenie lekarzy do polepsze­
nia swego bytu przez zwiększenie honora­
ryów i zgadzając się z tern, iż istnieją kasy, 
opłacające swych lekarzy zbyt nędznie, kon­
gres uznał jednak, że w większości kas nie­
tylko tego niema, lecz daje się jeszcze za­
uważyć wyraźna tendeneya w kierunku pod­
niesienia płacy lekarskiej.

Natomiast ciekawy przyczynek do kwe­
styi, o ile szczerem jest twierdzenie leka- 
karzy, jakoby w całej swej akcyi jedynie 
dobro ogółu mieli na widoku, dał w swej 
mowie jeden z uczestników kongresu. Oka­
zuje się mianowicie, iż daleko gorzej, niż 
w kasach chorych lekarze są płatni we 
wszelkich instytucyach rządowych i gmin­
nych. Lekarz miejski otrzymuje nie więcej 
niż 600 do 1200 marek rocznie. Lekarze 
szkolni otrzymują jeszcze mniej, bo 500, a 
nawet czasami tylko 250—300 marek. A 
jednak... przeciwko tym instytucyom lekarze 
nie oponują, więcej nawet: ani jeden po­
ważny głos protestu przeciwko nim się nie 
podniósł. Walczą zaś lekarze jedynie z pry- 
watnemi kasami.

(Podług „Głosu* warszawskiego.)

Wiadomości %

Po wszech u a wojna.
„Köln. Z tg.“ donosi z Petersburga: Za­

niepokojenie opinii publicznej z powodu za­
chowania się Anglii i Ameryki z każdym 
dniem wzrasta, równie jak obawa powsze­
chnej wojny. Ks. Uchtomski oświadcza w 
swym organie, że aby położyć kres tej pa­
nice, wystarczyłoby, gdyby Francya i Niemcy 
wyraźnie oświadczyły, że nie dopuszczą do 
naruszenia Rosy i i że niema żadnego po­
wodu do mobilizacyi, ani w Europie, ani 
w Ameiyce.

Zwycięstwo japończyków.
„Daily Telegraph“ donosi z Inka u z 29 

lutego: Dnia 1 marca 15 japońskich okrę­
tów wojennych zjawiło się przed Portem 
Artura i otworzyło silny ogień. Krążowniki

rosyjskie „Nowik“, „Askold“ i „Bojan“ z 
czterema torpedowcami, wyruszyły z Poriu 
Artura, aby zaatakować japończyków, zo­
stały jednak zmuszone do cofnięcia się. 
„Askold“ powoli tonie, „Nowik“ jest ciężko 
uszkodzony, jeden torpedowiec rosyjski za­
tonął. „Retwizan“ doznał znowu uszko­
dzeń. Po dwugodzinnym ogniu, japońska 
flota odpłynęła w zupełnym porządku. Ro­
syjska artylerya wyruszyła do zatoki „Go­
łębiej.“
Fałszowanie adresów wierno- 

poddańczych.
Na zebraniu, które się odbyło na Bestu- 

żewskich kursach, więcej niż 800 słuchaczek 
uchwaliło następującą rezolucyę: „Ogólne
zebranie słuchaczek wyższych żeńskich kur­
sów, odbyte 17 lutego, postanowiło jedno­
głośnie wyrazić swe niezadowolenie i obu­
rzenie radzie profesorów Best. żeńskich ktu- 
sów za to, że ci, nie zwając na zasadnicze 
prawa słuchacze':, samowolnie włączyli ich 
nazwiska do wiernopoddańczego adresu, po-

Antysemici wielbicielami caratu.
Z Wiednią donoszą: W dzielnicy tutejszej 

„Leopoldstadt“ antysemici na zgromadzeniu 
specyalnie w tym celu zwoła nem uchwalili 
rezolucyę, życzącą Rosy i zwycięstwa nad 
Japończykami, gdyż Rosy i jest jedynem pań­
stwem antysemickiem. Zgromadzenie, w 
którem wzięli udział posłowie antysemiccy 
wiedeńscy do sejmu i do rady państwa wy­
słało do konsula rosyjskiego we Wiedniu 
oświadczenie pisemne, w którem podpisani 
proszą Boga o świetne zwycięstwo dla na­
rodu rosyjskiego nad japończykami.

Transport żołnierzy.
„Oswobożdenje“ podaje, że na Wscho­

dzie, w Mandżuryi, dzieją się rzeczy wprost 
barbarzyńskie. Z powodu niedostatecznego 
opalania, żołnierzy wyjmują z wagonów na 
miejscu z poodmrażanerni nogami, 
danego przez radę profesorów na ręce cara, 
z okazyi wojny rosyjsko-japońskiej. Profe­
sorowie bowiem nie mieli żadnego upowa­
żnienia ze strony słuchaczek i wiedzieli do­
brze, że nie będą one mogły jawnie przeciw­
działać samowolnemu użyciu imienia ich 
korporacyi“. Taka sama rezolucya przyjęta 
została przez instytut górniczy.

Przewaga na morzu.
„Daily Express“ wywodzi, że japończycy 

mają zupełną przewagę na morzu. Na do­
wód tego przytacza „Daily Express“, że ja­
pońskie okręty pocztowe między Szangajem 
a Japonią kursują bez eskorty okrętów wo­
jennych.

Blokada Wła d y w o s t o k u.
„Daily Mail“ donosi z Hakodate, że od 

czwartku rozpoczęli japończycy blokadę 
Władywostoku i że zamknięta tam eskadra 
rosyjska nie może wydostać się na otwarte 
morze.

Irkuck 2. marca. Wczoraj o godz. 11 
przed południem w obecności ministra kolei 
Chiłkowa przejechał przez lód na jeziorze 
bajkalskiem pierwszy pociąg, złożony z 25 
wagonów.

— Japończycy obsadzili i obwarowali 
miejscowość Ichijojang na Korei. Rosyjskie 
oddziały są w okolicy tej miejscowości. Ko­
reańczycy niechętnie dają rosy a nom wyja­
śnienia o ruchach japończyków. Chińczycy 
wzmacniają swe wojska w Brauche. 10000 
wojska japońskiego pod wodzą Juanszikaja 
stoi kolo Junpinfu. 1500 Chińczyków pod 
wodzą generała Ma, stoi koło Wiczu; z pro- 
wincyi Gził idą coraz nowe posiłki.

— „Daily Telegraph“ donosi z Tientsinu: 
Redaktorowi „China-Times“, Covenowi, wy­
toczono skargę o podburzanie, w artykule, 
zarzucającym rosy a nom pastwienie się nad 
bezbronnymi japończykami. Trybunał zasą­
dził Covena na danie rękojmi, że przestanie 
w ten sposób pisać. Coven nie chce zrzec 
się prawa krytyki. Zdaje się, że będzie on 
wydalony.

W Zabrzu i okolicy można zama­
wiać „Gazetę Robotniczą1

u naszego kolportera to w. J. Kandziory, 
który teraz mieszka przy ul. Kania 6.



KRONIKA.
Świętochłowice. Na kopalni „Śląsk“ 

wybuchł dnia 2 marca pożar pyłu węglo- 
wpgo unoszącego się w powietrzu. Czte­
rech górników i czterech ciskaczy straciło 
życie na miejscu. 7 z nich było żonatych. 
Zwłoki wkrótce wydobyto.

Aresztowania. W Łodzi odbyły się 
liczne aresztowania, przeważnie wśród ro­
botników żydowskich. Wzięto do 60 osób.

Z doli proletaryatu. Dnia 29 z. m. 
w ciągu jednego dnia zmarzły na ulicach 
4 osoby: 3 mężczyzn i 1 kobieta. Byli to 
robotnicy bez pracy, a więc i bez dachu 
nad głową. Wszyscy zmarli.

Kobiety lekarki we Francyi. W Pa­
ryżu praktykuje 65 kobiet lekarek. Wśród 
nich jest 25 francuzek. Większość służy w 
zakładach rządowych, na poczcie, w tele­
grafie itp. Trzydzieści pochodzi z Rosyi; 
są to polki, rosyanki, żydówki, ormianki. 
Prócz miejsc przy klinikach uniwersyteckich, 
wszystkie inne urzędy w Paryżu mogą być 
obsadzone przez kobiety. Są też kobiety 
lekarki w innych miastach Europy.

Śmierć w więzieniu. W gminie Aracz 
na Węgrzech polecił wachmistrz policyi are­
sztować zarobnika V. Purigradicsa, swego 
osobistego wioga, na którym się chciał 
zemścić. Wnet potem uwięziony zmarł, a 
sekcya zwłok stwierdziła, że śmierć nastą­
piła wskutek pobicia. Przeciwko nieludzkim 
policyantom wdrożono dochodzenie.

Szkolnictwo w Japonii. Od r. 1871 
szkolnictwo w Japonii poczyniło znaczne 
postępy; wprowadzony też został przymus 
szkolny, lecz nie jest zbyt ściśle przestrze­
gany. Dzieci uczą się od szóstego do dzie­
siątego roku życia w szkole elementarnej, 
następnie uczęszczają jeszcze przez lat cztery 
do wyższej szkoły elementarnej, której pro­
gram obejmuje między innemi, historyę na­
turalną, język angielski, rolnictwo i handel. 
Oprócz tego istnieją w Japonii liczne szkoły 
prywatne; szkół żeńskich jest wszakże nie­
wiele. Na szkoły średnie składają gimnazya 
i szkoły techniczne; uniwersytet został za­
łożony w Tokio w r. 1894, obejmuje sześć 
fakultetów, profesorów i docentów ma 150, 
studentów około 1400. Profesorowie an­
gielscy, francuscy i niemieccy wykładają w 
języku ojczystym. Biblioteki publiczne istnieją 
wielu miastach japońskich, największą znaj­
duje się w Tokio i obejmuje 295 tysięcy 
tomów.

„GAZETĘ ROBOTNICZĄ“
----------------  można abonować ----------------
na wszystkich pocztach, z ekspe- 
dycyi naszej lub od kolporterów.

Sprawy partyjne.
Kongres Polskiej Party i Socyalistycznej 

w prowincyi Nadreńsko-Westfalskiej.
Umieściliśmy już w „Gaz. Robotniczej“ 

wezwanie towarzyszy do wzięcia udziału w 
wymienionym kongresie (zjezdzie). Teraz 
umieszczamy najważniejsze wnioski, które 
mają być przedstawione temu zjazdowi:

Ma być założony komitet agita­
cyjny nadreńsko-westfalski PPS.

W sprawie celu i środków dzia­
łalności tegoż zjazdowi zostaną przed­
łożone następujące uchwały do przyjęcia:

I. Celem komitetu nadreńsko-westfalskie­
go P. P. S. jest agitacya i organizowanie 
polskiej ludności robotniczej w Nadrenii i 
Westfalii. Środkami do tego mają być:

a) zgromadzenia publiczne, które zwoływać należy 
wszędzie tam, gdzie warunki miejscowe na to 
pozwalają;

b) zakładanie stowarzyszeń robotników polskich 
w duchu socyalno-demokratycznym;

c) szerzenie oświaty przez zakładanie bibliotek 
i wydawanie pism ulotnych;

d) założenie sekretaryatu dla porady prawnej, u- 
dzielanej wszystkim członkom organizacyi, po­
zostających pod kierownictwem komitetu oraz 
abonentom „Gazety Robotniczej“;

c) pizyjmowanie udziału we wszelk ch wyborach 
do parlamentu, sejmu, gmin i t. d., w porozu­
mieniu z bratnią organizacyą niemieckiej so- 
cyalnej demokracyi.

II. Komitet ma się także zajmować popie­
raniem prasy partyjnej. Za swój organ ofi- 
cyalny komitet agitacyjny nadreńsko-west­
falski jako część P. P. S. zaboru pruskiego 
uznaje „Gazetę Robotniczą". Komitet ma 
spełniać zadanie agentury „Gazety Robot." 
na całą Nadrenię i Westfalię. Będzie on 
kupował na swój rachunek całą ilość egzem­
plarzy wspomnianej gazety, przeznaczoną do 
rozpowszechnienia w tych prowincyach, i roz­
syłał ją kolporterom. „Gazeta Robotnicza" 
ma powierzyć komitetowi utrzymywanie bez­
pośrednich stosunków że wszystkimi kolpor­
terami, których obecnie w Nadrenii i West­
falii posiada.

III. Zadaniem komitetu będzie także zbie­
ranie w Nadrenii i Westfalii środków pie­
niężnych na robotę partyjną. Środki te czer­
pać będzie komitet ze źródeł następujących:

a) z rozpowszechniania list składkowych;
b) ze sprzedawania bonów;
c) ze sprzedaży broszur i innych wydawnictw;
d) ze zbierania składek na wiecach przezeń zwo­

łanych;
e) z regularnych składek w ilości 10 fen. mie­

sięcznie od członka, płaconych przez wszystkie 
organizaeye, pozostające pod kierownictwem 
komitetu.

Zjazdowi będzie także przedłożona do 
uchwalenia ustawa organizacyjna komi­
tetu nadreńsko-westfalskiego P. P. S.

§ 1. Do komitetu nadreńsko westfalskiego P.P.S. 
może należeć każdy, kto się zgadza na program Pol­
skiej Partyi Socyalistycznej i uchwały zjazdów tako­
wej, kto działa w jej duchu i obowiązuje się popie­
rać rzeczony komitet agitacyjny moralnie i materyainie.

§ 2. O należeniu danego członka do wymienio­
nego komitetu rozstrzygać mają towarzysze danej 
miejscowości (danego okręgu). W sprawach spornych 
należy się odwołać do komitetu lub komisyi kontro­
lującej, a wreszcie do zarządu partyjnego w Beri nie. 
Ostateczna decyzya należy do zjazdu partyjnego. 
Osoba hańbiąca swem postępowaniem komitet lub też 
działająca na jego szkodę, do komitetu należeć nie 
mzźe.

§ 3. Towarzysze partyjni wybierają w każdej 
miejscowości jednego lub dwóch mężów zaufania.

Wybory te mają następować przy końcu każdego 
roku. Mężowie zaufania mają się stałe porozumiewać 
z komitetem agitacyjnym. O swoim wyborze mają 
oni niezwłocznie donosić zarządowi, podając mu za­
razem swój adres. W miejscowościach, gdzie istnieją 
stowarzyszenia Polskiej Partyi Socyalistycnej, obo­
wiązki mężów zaufania mogą sprawować przewodni- 
czącź takowych lub też ich zarządy.

§ 4. W razie ustąpienia męża zaufania ma się 
niezwłocznie odbyć wybór jego zastępcy, który ma 
się natychmiast porozumieć z komitetem.

§ 5. Komitet ma raz na rok zwołać zjazd pro- 
wincyalny członków P. P. S. do jednego z miast nad- 
reńsko-westfalskich ze znaczną ilość ą ludności pol­
skiej. Obrady mają być publiczne.

§ 6. Wezwanie na zjazd i projektowany porzą­
dek dzienny obrad muszą być co najmniej na 4 ty- 
go nie przed zjazdem wydrukowane przynalmniej 3 
razy w organie partyjnym.

§ 7. Każdy członek P. P. S, w Nadrenii i West 
fałii ma prawo posyłać za poś'ednictwem komitetu 
wnioski na zjazd. Wnioski te mają być nadsyłane 
najpóźriiel na 10 dni przed rozpoczęciem się zjazdu. 
Wnioski muszą być ogłaszane w organie partyjnym.

§ 8. W obradach biorą udział I) członkowie ko­
mitetu i komisya kontrolująca. 2) Delegaci miejsco­
wych organizacyi, w liczbie 1 do 3. 3) Delegaci z 
miejscowości gdzie niema organizacyi, którzy muszą 
wykazać mandat; podpisany przez 5 towarzyszy.

§ 9. Zjazd P. P. S. jest najwyższą instancyą 
partyjną. Na takowy wysyła komitet nadreńsko-west­
falski P. P. S. jednego członka jako delegata.

§ 10. Prawo zwołania zjazdu nadzwyczajnego, 
przysługuje: a) komitetowi w porozumieniu się z ko- 
misyą kontrolującą; b) komisyi kontrolującej w poro­
zumieniu z większością mężów zaufania. Ogłoszenie 
zjazdu takiego musi co najmniej trzy tygodnie przed 
zjazdem być ogłoszone.

§11. Zarząd komitetu zostaje wybierany przez 
tajne glosowanie w liczbie czterech członków. Wy­
brani do zarządu towarzysze, wybierają pomiędzy 
sobą dwóch przewodniczących, jednego skarbnika i je­
dnego sekretarza.

§ 12. Zarząd zajmuje się prowadzeniem agitacyi 
jako i kontrolą całego ruchu organizacyjnego; zarzą­
dowi przysługuje prawo rozporządzania funduszem, 
wedle swego uznania na rzecz agitacyjną.

§ 13. Komitet nadreńsko-westfalski P. P. S. wy­
syła na zjazd towarzyszy niemieckich z okręgu nad­
reńsko-westfalskiego 1 do 3 delegatów w charakterze 
gości.

§ 14. W razie wystąpienia jednego członka z 
zarządu, wybierają pozostali członkowie razem z ko- 
misyą kontrolującą jednego następcę.

§ 15. Zjazd wybiera komisyę kontrolującą, do 
której należy wznosić wszelkie zażalenia na zarząd. 
Komisya kontroluje przynamniej raz na kwartał czyn­
ność zarządu, sprawdza stan finansowy, jako i wy­
dawnictwa.

§. 16. Wszelkie zmiany ustawy muszą być ogło­
szone jako wnioski w zwykłem porządku tyczącego 
zjazdu i muszą być na zjeździć absolutną większością 
głosów przyjęte. Wnioski nagłe tyczące się zmiany 
ustawy muszą co najmniej trzy ćwierci głosów uzyskać.

OGŁOSZENIA.

*S\f» HERNE.
WALNE ZEBRANIE TOW. „OŚWIATA“

odbędzie się
w NIEDZIELĘ 13-go MARCA b. r. 

o godz. 4-ej po poi. w lokalu p. B o m m 
Bochumerstr. 14.

— PORZĄDEK DZIENNY; —
1. Wykład; „Rok 48“. 2 Dyskusja. 3. Wolne 

głosy.
O liczny udział uprasza

Zarżą <1.

•-Ar B R E lii A. *-Ar
Zwyczajne zebranie

Towarzystwa Socyalistów Polskich
odbędzie się w NIEDZIELĘ 6-go MARCA 

o godzinie 1/25 po południu na sali 
p. Wadewitza, Nordstr. 273.

—PORZĄDEK DZIENNY: =
1) Wykład: „Japonia a Europa“. 2) Dyskusya. 

3) Wolne głosy.
O liczny udział członków i gości uprasza

Z a r z ą d.

Tow. Samokształcenia Kobiet 
w Berlinie

urządza w sobotę, dnia 12 marca

ZABAWĘ
na sali „Arminhallen“ przy 

Kommandantenstrasse 20.

Pocjatek o godzinie 8-mej wiecjorenj.

Wstęp 5Ö fer[.
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Drukarnia
„Gazety Robotniczej“

(August Berfus)
Katowice, uhHoitze’go I®

wykonuje

wszelkiego rodzaju druki
a mianowicie:

broszury, odezwy, cenniki, 
rachunki, . karty pocztowe, 

listy i koperty z firmą, 
karty wizytowe i polecające, 

plakaty, programy itd.
Wykonanie szybkie i gustowne. 

Ceny nader przystępne.
% *0 m

Szanownej Publiczności Katowic 
i okolicy polecam moją

KAPELĘ -W®

( wa:

sP^

na wszelkie tańce, wesela i zabawy. 
Ceny umiarkowane.
Proszę o łaskawę poparcie to- <; 

warzyszy! PIOTR KRÓL,
ulica Mikołowska No. 23.

*0
Bestayracya A. Knbaczewskiego

w Berlinie, Stailschreiberstr. 55
Salkę do posiedzeń z fortepianem, wyśmienite napoje i 
smaczno potrawy. Specjalność — polską kiełbasę 
z kapustą o każdej porze polecam łaskawym względom 

publiczności.

Wydawca Stefan Thiel, B;1L. Odpowiedzialny radni- 'Oi Anton: Brzeskwinlswicz w Katowicach. W drukarni Augusta Berfasa, Katowice G/S.


